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Moje pierwsze A… B… C…

Dzieciństwo miałam „sielskie, anielskie”. Wspaniałych rodziców, kochającą rodzinę i czułam się jak „złota rybka” w pięknej rzece.

Dziś chcę rzucić garść wspomnień siedmioletniej dziewczynki, bo właśnie kończą się wakacje i moją zacząć się zmagania z nauką wielu tysięcy młodzieży.

Ostatnim akordem swobody i wakacji „złotej rybki” było zorganizowanie przez nauczycielkę mojej nieco starszej koleżanki – teatrzyku kukiełkowego. Kukiełki zrobiliśmy z opróżnionych z maku – makowych „główek”. – Gałganki, papier kolorowy i bibułka były „tworzywem” kostiumów.


Nie pamiętam tytułu ani treści przedstawienia. Była to jednak pewno jakaś walka z wróblami, bo pierwszy w życiu mój występ w „pierwszym przedstawieniu” zaczynał się słowami: „jakem rycerz Łamaga – u wróbli jest przewaga!” Mówiłam tragicznym głosem, a serce łomotało mi z tremy.

Wszystko wspaniale się udało – były oklaski widzów (kilka koleżanek 
i kolegów) oraz rodziny.


Miał się zacząć rok szkolny, a ja  miałam zrobić pierwszy krok w „dorosłe” życie. Mama chciała pierwszą klasę – te pierwsze A… B… C… przerabiać ze mną 
w domu, ale Ojciec stanowczo się sprzeciwił, twierdząc, że powinnam od dzieciństwa uczyć się współżycia z ludźmi i samodzielności.


Ojciec był „nieugięty”. Zaczęłam więc chodzić do szkoły podstawowej – powszechnej. Ojciec kontrolował moje „działania” w szkole.

Nie był ze mnie zadowolony. Stwierdził, że nie spisałam nieraz wszystkiego 
z tablicy, to nie wiedziałam co „zadane” itp. Był tym bardzo podenerwowany 
i usłyszałam odpowiednie „kazanie”.


Powiedziałam Tacie, że nie mógłby być panem nauczycielem.


- Dlaczego? Spytał jeszcze niespokojny Ojciec.


- Bo za szybko się denerwujesz… Ojciec wyszedł już bez słowa z mojego pokoju.

W szkole siedziałam w pierwszym rzędzie od drzwi, w drugiej ławce 
z koleżanką która nazywała się Zakościelna. Była uważną i pilną uczennicą.


Ja próbowałam się poprawić, nie być „rycerzem łamagą”.


Jesień jakoś minęła, ale zima zaczęła się dużym mrozem i wielką śnieżycą. Po odśnieżeniu chodnika – szło się jak wąwozem.


Protestowałam przed pójściem do szkoły – bez skutku. Zimy są co roku usłyszałam na odchodnym.


Ale mama patrzyła przez okno jak się z tą zimą borykam.


Zmarzłam po niewielkiej wędrówce, łzy przymarzły mi do policzków.


Zawróciłam do domu. Weszłam i oświadczyłam kategorycznie, że więcej do szkoły nie pójdę.


Rodzice wieczorem długo i nieco głośniej niż zwykle rozmawiali. Tym razem nieugięta była Mama. Ojciec ustąpił. Będę się uczyć w domu.


„- Wygrałam!” Z mamą nauka szła dobrze. Czytałam już sama cały elementarz. Było tam nawet wiele interesujących rzeczy. Pamiętam np. wierszyk:


„Nie piej kurku nie piej

Usypiam Marysię (lalka!)

Całą noc nie spała

Całą noc płakała

Nie wyspała mi się!”


Przyszła wiosna, trzeba było zdawać w szkole egzamin do drugiej klasy. Mama ze mną poszła i była obecna przy tym moim egzaminie.

Pani nauczycielka – piórem umoczonym w atramencie coś napisała – i pyta mnie – co to jest? Ja odpowiedziałam – „krzesełko do góry nogami”. Mama ze wstydu załamała ręce. Pani nauczycielka się nie rozgniewała i łagodnie zapytała – niczego więcej ci to nie przypomina?


Ja powiedziałam – tak – cyfrę cztery. – Dobrze.


Teraz napisała pani coś i wycisnęła suszką bibułową – a to co to jest?


Teraz to jest kwiatek – a przed zamazaniem? Padło pytanie – to była cyfra osiem. – Dobrze.


Jeszcze trochę czytania, coś z rachunków – i egzamin został przyjęty.


Zdałam do drugiej klasy szkoły podstawowej.

Teraz znów zaczęła się walka. Do moich niektórych koleżanek przychodzili nauczyciele do domu.

Ja powiedziałam, że w domu lepiej mi się uczy – i o szkole nie chcę słyszeć. Rodzice ustąpili dla mojego dobra.

Tyle tylko, że wszystko wyszło inaczej. Zaangażowany nauczyciel (z tej szkoły) – był młody, miły, grzeczny. Ja trochę to nadużywałam. Nie złośliwie, raczej dla żartów.


Patrzyłam przez okno z zegarkiem w ręce. Jak się spóźnił 10 minut, to się schowałam i nie umieli mnie znaleźć. Nauczyciela przeproszono, ja na drugi dzień, też serdecznie pana nauczyciela przeprosiłam.

Ale zdarzyło się dla mnie coś zabawnego (ale tylko dla mnie).


Pan siedział w fotelu i dyktował mi tekst dyktanda. Ja przy biureczku pisałam. 
I w pewnej chwili zauważyłam, że Pan śpi, a napisane miałam z ostatniego zdania tylko połowę.

Widząc to – uciekłam z lekcji. Oczywiście też nie umieli mnie znaleźć. Rodzice nie robili Panu wymówek – tylko mnie się „oberwało”.

Ale Pan przeprosił rodziców i powiedział, że nie ma sensu, żeby dłużej mnie uczył – podziękował za pracę.


Rodzice porozumieli się z moim wujkiem, nauczycielem śpiewu, utworzył wspaniały chór – później był inspektorem.

Z wujkiem – nie mogłam sobie na żadne żarty nawet pozwolić. Był w ciągłym kontakcie z rodzicami. Rodzicom zależało żebym była dobrze przygotowana na egzamin do Prywatnej Pensji Panny Steinbok.


Z tym faktem skończyło się pluskanie „złotej rybki” w pięknej rzece, a znalazła się raczej w „akwarium”.


Gdy kiedyś wujek był trochę chory, dzwonił do taty, żebym przyniosła odrobione zadania i pisownię i do niego przyszła.


Zadał mi długie przepisywanie. Zaczynało się tak: „Starość nie radość, śmierć nie wesele. Jak sobie pościelesz – tak się wyśpisz”. – To przepisałam i zakończenie, którego nie pamiętam. Pisowni nie zabrałam.


Ale wujek wszystkiego się domyślił i kazał całe przepisywanie, przepisać trzy razy. (O zgrozo!)


Po chorobie wujek znów przychodził. Narysowałam mu piękne powitanie: „Witaj kochany Wójku” itp.


Wujek przeczytał, podziękował, ale, powiedział: przecież wujek pisze się przez „U” otwarte.


Czułam się b. urażona, bo zamiast ocenić moja pracę, to mi błąd znalazł.

Mógł przecież udać, że tego nie zauważył.


Egzamin na pensję p. Steinbok zdałam b. dobrze. To najważniejsze.








Maria Sokołowa
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